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rnarnj starosta.
( U o K o ń c z e n i e . )

Ciemna noc jesienna kryła ulic? W arszaw y. W  do
mu podskarbiego jaśniało tylko jedno okno bladeoi 
światełkiem , k tóre się panło  w  komnacie pojmane
go starosty. Samotny więzień znajdował się w naj
okropniejszym stanie. On, k tóry  dotąd b y ł postra
chem w kraju, u jrza ł się teraz pokonanym — zhań
bionym — w ręku swoich nieprzyjaciół. Najsroż- 
sza nocna burza nie może być porównana z roz
paczą, jaka wtedy w jego piersi w ichrzyła. Dzika 
żądza wolności i zem sty , tysięczne nadaremne za
m ysły stargania swoich w ięzów , nagłe oburzanie 
się przeciw  losowi i przeciw sobie sam em u, w re
szcie głucha chwilowa reaygnacyja, a potem znc ru 
namiętne życzenia zagłady nieprzyjaciół — tó 'w szy
stko w iło  si^ bez ustanku jadowit m: węży w jego 
nieukróconój duszy, i dręcząc go najokrutniejszą 
męczarnią rozsnuw ało mu czarne chwile tej nocy 
w nieskończoność wieczności. Nad rankiem popadł 
w  pewną letargiczną strętw iałość, gdzie krótk i prze
mijający sen om am ił go zwodnym w idokiem zielo
nych borów, rączych koni i licznej drużyny tow a
rzy sz ó w , z Którymi w yruszał na pomszczenie się 
wyrządzonej sobie zniewagi. Natenczas w zniosły się 
jego piersi z roskoszą, natenczas zakipiała krew  
w ży łach , aż zbyt gw ałtow ne w zruszenie zdarło 
mglistą tkankę snu z oczu, a straszna rzeczywistość 
nową go grozą przejęła.

Lecz oto patrz ! W szakto on nie sam jeden w ko
mnacie... U w półolw artych drzwi stoi jakaś zasło- 
niona niewiasta i milcząc daje mu skinienie. Ze
rw a ł się uniesiony radością i nadzieją; ona skinęła 
pow tórnie na znak milczenia i w yszła niesłyszal
nym krokiem z komnaty. Czarny starosta postąpił 
zcicha za nią, nieznajoma przewodniczka szła z św ia
tłem  w ręku naprzód, w krótce minęli kilka k u r , tarzy, 
a w końcu zatrzymali się u małych drzwiczek, które 
się oJemknęły przed niemi. Świeży przeciąg po
w ietrza zaw iał ze dworu i musnął gorącą pierś 
sta ro sty  — byłto  pocałunek wolności.

»Któż jesteś! Jakże ci odwdzięczę!” zaw ołał

Tarczyński, przeczuwając niepewnie, kto mu w  tal: 
tajemniczy sposób życie ocalał

»Uchodź!” ozwała się stłumionym głosem  nie
znajoma. »Ochroniłeś mi był niegdyś życie , teraz 
ja  ci dług mój oddaję. Spiesz się!”

»Kazimiro!” Krzyknął mimowolnie s ta ro s ta , lecz 
jego oswobodzicielka nakazała mu groźnym ruchem 
m ilczenie, niemo tylko ścisnął jej rękę i w ybiegł 
na ulicę. Dumna dziewczyna zamknęła starannie 
fórtkę i w róciła do swego samotnego pokoiku, wal 
cząo z niewymow nie gorzkiem uczuciem, które omało 
nie rozdarło  jej młodej piersi. Całą noc przepę
dziła w  bezsennej walce z m yślam i, a skoro  dzień 
zajaśn iał, pobiegła do swego stry ja i w yznała mu 
w szy s tk o , co uczyniła. Z początku oburzył się 
p e d ^ n rb i nr te ni (lotność, sądząc iż przez to na
ruszenie danego królowi zaręczenia za osobę s ta ro 
sty, jego w łasny honor ucierp i; zastanow iw szy się 
jednak spokojniej nad wszelkieini okolicznościami, 
rozważywszy pobudkę K azim iry , swój własny sto
sunek do Tarczyńskiego, którem u właśnie niedawno 
odmówił był pojedynku, tudzież sk u tk i, jak ie dlań 
z wytoczenia surow ego procesu wyniknąć m ogły, 
wreszcie przykre wrażenie tej całej spraw y na szla
chtę —  musiał sam przyznać, iż ucieczka starosty  
była najpomyślniejszem rozwiązaniem tak nieprzyje
mnego dla wszystkich zawikłania, i pospieszył do
nieść o tern królowi.

S tanisław  Leszczyński ściągnął ozięble ram iona
mi i — »W yższemu żatćm sedziemu” — odpowie
dział — »musimy jego ukaranie zostawić. Macie 
słuszność, panie podskarb i; cała Polska u jęłaby się 
za n im , gdyby go potopiono. Ale czyż godzi się 
to istotnie, aby podobne względy zatrzym ow ały ra 
mię sprawiedliwości, jeźli ona znowu na ojczystćj 
ziemi nta p o s ta ć?”

Nagłe wvpadki następnych dni po elekcyi za ta rły  
w krótce pamięć starosty Tarczyńskiego Po odDu- 
dowaniu mostu na W isie przez wojewodę mazowie
ckiego Poniatowskiego, ojca późniejszego króla Sta
nisław a Augusta, rozpaliła się nowa walka po tam
tej stronie rw j i. Pomimo najzaciętsze usiłowania 
nie m ogło żaune stronnictwo wziąć góry, aż w koń-
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cu książę-kanclerz litewski YTiśnicwiecki ustępił sam 
dobrowolnie z  pola i złączył1 się z  wojskami ros- 
sy jsk iein i, które pod dowództwem feldm arszałka 
Lascy zbliżyły się na wezwanie kanclerza ku W ar
szawie.

To stanowcze zdarzenie poraziło  um ysły prżeci- 
wnej strony i przejęło ją  trw ogą. W iększa część 
stronników  Stanisława ujechała z W arszaw y i roz
p rószy ła się po kraju. Pomiędzy tymi był też i 
k&jążę-prymas, k tóry  niegdyś pierw szy len pożar 
domowej wojny rozniecił.

•T rzeba nam zyskać na czasie,* m ów ił on przed 
wyjazdem do króla Stanisława. »Radzę waszej k ró 
lewskiej mości uaać się ze nrną do Gdańska. Mie
szczanie tamtejsi są wam przychylni; warowne mia
sto możf długiemu oprzeć się oblężeniu; burm istrz 
Dusseldorf tla ł mi najmocniejsze zapewnienia w tym 
względzie. Tymczasem nadejdą p o siłk i, k tóre nam 
Franeyja i Hiszpanija przyobiecały.*

„Jedźcie z Bogiem,* odpowiedział Stanisław. »Za- 
bezpieczcie mi schronienie na przypadek nieszczęścia. 
Dziś jednak jest moje stanowisko tutaj, gdzie mnie 
obrano, i nie ustąpię też w p izó d j, aż póki nie bę
dę do tego przym uszonym .*

Książę-prymas odjecli. a w krótce pow iały cho
rągw ie rossyjskie w  < aczu polskiej stolicy. Po 
raz p ie rw szy ! — —

Rozpoczęto uk łady , a chociaż cała Polska pyta
ł a :  jakiem prawem Rossyja tu występuje — '  ros- 
syjskie w ojska sta ły  i groziły  przeciwnej stronie.

Tak w zm ogła się partyja saska. Zawiązane w  Ka
mieniu konfedcracyja obrała Adama Ponińskiego mar
szałkiem i ogłosiła pod jego laską Frydryka Au
gusta królem. Stanęła wprawdzie druga konfedera- 
cyja w D zikow ie, obwołująca królem Stanisława, 
lecz niepewna dotąd szala, zniżyła się już  widocznie 
na korzyść strony  sask iej; król S tanisław  Leszczyń
ski musiał opuścić s to licę , do k tórej teraz Rossy- 
janie jako przyjaciele w kroczyli.

•P ozostań ,*  prosił król Stanisław w  podróży 
wiernego Ossolińskiego. „Tow arzysząc m i, p rzy 
wiązujesz się do sprawry, która upadła.*

» 0  nie trać  jeszcze ducha, mój królu!* ozw ał 
się Ossoliński. »Jeszcze nic nie s traco n o ; jeszcze 
nasza będzie w ygrana!*

»Ty sam temu nie wierzysz,* odpowiedział król 
Stanisław  z smętnym uśmiechem. »W ytrw am  do 
końca; lecz widzę niestety dobrze, iż Bóg niechce 
dozw olić, aby moje zw łoki w  rodzinnej leżały 
ziemi. Bądź tedy rozsądnym , mój Sewerynie, i po
gódź się z nowym królem : je st to łagodny i spra
wiedliwy książę. Daję ci moje s ło w o , iż ci tego 
k roku  za złe nie w ezm ę; jesteś to  winien sobie i 
swej rodzinie.*

P rzy tych słow ach spoczęło jego oko na Kazi- 
m irze , k tóra jak  ani na chwilę stry ja nie od

stępow ała , tak też i p rzy  tej rozm owie obecny 
była. — »Hańba nam w szystkim !* —  zav/ołała 
w uniesieniu — »gdybyśmy byli zdolni opuścić cie
bie u ró lu ! Ale nie, to się nigdy nie s tan ie ! W asza 
królewska mość wyjdziesz zwycięzko z tej walni, 
a wszyscy Polacy, k tórzy się waszej dobrej spra
wie sprzeniewierzali, powrócą ze wstydem do swo
jej powinności.*

»Nic odpychaj nas więc od siebie,* zaklinał pod
skarbi króla. »Rozstizygnienie w  ręku  samego Boga.* 

Król uścisnął wiernego przyjaciela i zaw o ła ł; 
„O  gdyby nasza ojczyzna więcej podoonych synów  
m iała! Nietakby jej natenczas było, jak  dzisiaj!* 

W ieczorem w ziął Ossoliński swoje synowice na 
poważną rozm owę. Przedstaw ił j e j ,  iż mu dłużej 
tow arzyszyć nie m oże; iż on się uda z królem do 
Gdańska, gdzie ich wszelkie niebezpieczeństwa d łu  
giego oblężenia czekają; koniec wątpliwy, a Wjpi»- 
da nawet wnosić, :ż król wreszcie zupełnie z kraju 
ustąpić będzie musiał. Ztąd najstosowniej dla Kł 
zim iry , aby z panią Załuską do jej dóbr wyje
chała. Lecz Kazimira odrzuciła stanowczo wszelkie 
podobne rad y , oświadczając silną wolę nieodsląpie- 
nia króla i stryja w  żadnym razie.

•Nie ma tu już mc dla m nie,* rz e k ła , paćr/ąu 
ponurojaśniejącym wzrokiem przed siebie — „co 
by mię wiązać m ogło. Doznałam na tej ziemi naj
słodszego uczucia i najsroższego zaw odu; — teraz 
już. mniejsza oto, dokąd z wami się udam,*

•W spom niałaś u twojej aiesrjzęaoej znajomości 
z starostą...*  oz. ał się podskarbi, domyślając się 
je j tajemnicy.

•A ni słow a ptem, mój stry ju!" p rzerw ała mir 
gwałtownie. ^Oddałam com była wonną, — teraz 
już wszelkie związki pomiędzy nami zerwane.* 

Doświadczony polityk za jrza ł głęboko w  serce 
młodej dziewczyny i odkrył lam silną lecz przy
tłum ioną namiętność. Czując jednak istotny szacu
nek dla niezwykłej stałości, z jaką ten ból serca 
zn o siła , nie chciał dalszemi słow y dotykać niezu
pełnie jeszcze zgojonej ra n y , zw rócił mowę na jej 
przyjaciółkę Matyldę, o której od czasu jej wyjazdu 
nic w domu podskarbiego słychać nie było.

•Jestem  przekonaną, żc Matylda będzie szczę
śliwą ;* rzekła Kazimira z pewnością.

Dotychczas jednak nie wyglądało na to. Matylda 
prowadziła u swojej wujenki życie, które wcale jej 
óuszy nie odpow iadało , to jest życie pełne p rze
pychu i zewmętrznego blasku, ale bez żadnego isto
tnego zaspokojenia serca — a do tego musiała 
codzieńnie słyszeć, i i  jest narzeczoną starosty Tar
czyńskiego. Pomimo sprzeciwianie Matyldy ogłosiła 
to  księżna po całej okolicy, i żadnej już niepodpa- 
dało wątpliwości, i e  skoro tylko wojna domowa 
m inie, piękna S alonka żoną najgorliwszego stron 
nika partyi saskiej zostanie.
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Tymczasem nadchodziły tylko bardzo rzadkie i 
niedokładne wiadomości z widowni wojny. Książę 
W iśniowiecki nie sądził polrzebną .z e c z ą , donosić 
swojej małżonce o wszelkich zmianach okoliczności, 
k tó re  codziennie inną m ogły w ziąć postać. Hrabia 
O rtenburg był teraz w łaśnie najżywiej pełnieniem 
sw ego różnostronnego obowiązku zaję tym , i nie- 
m ogąc żadnych z oddaloną kochanką utrzym ować 
s to su n k ó w , oczekiwał jedynie spodziewanego za
w arcia pokoju i przybycia swojego elektora do 
Polski. Teżsame powody przypisywano także do
tychczasowem u milczeniu czarnego starosty , o któ
rego ostatnich losach najmniejszej .ia dworze księ
żnej nie miano wiadomości. Jakże się więc zdzi
w iono, gdy nagle rozeszła się pogłoska, iż starosta 
Tarczyński w dzień powtórnej elekcyi pr*.ez stron
ników Stanisława Leszczyńskiego uwięzionym i na 
powszechne domaganie się ludu pod sąd oddanym 
został. Późniejsze w ydarzenia, w  skutek których 
stronnictw o saskie p rzem o g ło , kazały się w pra
wdzie domyślać, iż ten wymierzony przeciw' staro
ście zamach zapew ne przez jego zwyciezkich teraz 
przyjació ł b y ł zniw eeżonym, lrcz ponieważ żadnych 
dalszych wiadomości nie b y ło , a książę w swoich 
listach nic o tern nie w spom inał, przeto panowała 
zupełna niepewność pod tym względem.

Lalw o pojąć jakie wrażenie te niespodziane n o 
w iny na biedną kuzynkę księżny w yw arły . Pozba
w iona już wszelkiej nadziei uniknienia związków 
z starostą Tarczyńskim , zaczęła teraz wolniej od- 
dechać i nabrała  odwagi do stałego w ytrwania.

S łotna północna jesień już się była daleko posu
n ę ła ; ogołocone z liści drzewa sterczały  nago śród 
opustoszałej okolicy ; niektóre tylko jaśniejsze dnie 
przery w ały  nieustanną niepogodę obecnej pory  Z tych 
rzadkich dni nie omieszkała nigdy korzystać ile 
możności M atylda, i wychodziła na 6amotną prze
chadzkę po zasłanych opadłym liściem ulicach sze
rokiego ogrodu , gdzie bez żadnej przeszkody sw o
im tęsknym m arzeniom , swoim nowo teraz odży
wającym nadziejom swobodnie oddać się mogła. 
Na zachodnim końcu o g ro d u , którędy gościniec do 
s to lic y , u  dalej do jej ojczystego kraju prowadził, 
nad 6zeroką, wysokiemi krzewami obrosłą fosą, 
k tóra ogród od gościńca dzieliła, stała rozłożysta 
lipa z daleko rozpostartem i ramiony. Tu byw ał 
zwykle kres przechadzek M atyldy, tu błąkała tę- 
sknem okiem ku zachodow i, wyglądając czy jaki 
znak przyjaźni, jaki upominek miłości, nie przyniesie 
je j wieści od kochanka, a dopiero gdy m rok wie
czoru ją ł  szarzeć, gdy w iatr mocniejszy silniej ga
łęzie lipy poruszył, żegnała posępnie ulubione swe 
miejsce i odchodziła do zamku. I dzisiaj było już 
słońce zaszło, a jesienny w iatr szumiał dziko po 
bezlistnych ko n arach ; zziębniona Matylda, po dare- 
innern wyglądaniu na gościniec, zabierała się do po

w ro tu , gdy nagle zabrzm iał tetent koni po drodze 
i dał się słyszeć tu rkot szybko nadjeżdżającego 
powozu. Serce Matyldy uderzyło gw ałtow niej; wy
stąpiła zza krzaków , k tóre jej widok na drogę za
słaniały  — a wtem krzyknięto w' powozie: sió j! 
—  powóz s ta n ą ł, a jakiś mężczyzna — przesko
czywszy w  tćjże chwili fosę — rzucił się jej na
miętnie do nóg. Przestraszona Matylda w ydała krzyk 
ździw ienia, i chciała spiesznie uciec , lecz nieznajo
my ujął siinie jej rękę i przyciskał ją  do ust.

» 0  nie odwracaj się odem nie!” zaw ołał. »Patrz, 
przychodzę złożyć ci moje życie , moje całą przy
szłość w ofierze.”

»Panie s ta ro s to !” w yjąknęła Matylda. »Puśćcie 
mię! Puśćcie, zaklinam was na B oga!”

»Chyba w raz z mojem życiem zdołam ciebie 
opuścić!” m ów ił w uniesieniu starosta. »Ty jesteś 
jedyną gwiazdą mojego ży c ia ! jedynem szczęściem 
m ojem ! Ty sama tylko możesz rozjaśnić otaczającą 
mię ciem ność! Całe moje zbawienie zawisło na 
promieniu twojego oka! O, nie odwracaj się ode 
mnie! Ty niewiesz jak  mię nieszcżęśliwym uczy
nisz, (wpychając mię n ic jp śc iw ie  od siebie!”

To mówiąc zerw ał su , 1  ziemi i przyciskał je 
szcze mocniej rękę jej do swej piersi. W yraz 
gw ałtow nej nam iętności, k tó ry  całą jego postać 
ożyw iał, poruszył też pobudzającą siłą miękkie serce 
Matyldy. Chociaż nie była wstanie okazać mu się 
w zajem ną, ani oddać mu rę k i: przecież kiedj tak 
namiętnie ją  kochał, nie mogła z zupełną w zgar
dą odtrącić jego uczucia. — »Nie zapoznawajcie 
m nie, panie sta ro sto !” prosiła Matylda łagodnie. 
»Nie m ogę, nie wolno mi żadnej nadziei wam po
zostawiać. Bądźcie spaniałym i nie pytajcie mnie 
c więcej. Znajdziecie jeszcze se rce , które lepiej 
waszą m iłość odwdzięczy, i zdoła was uszczęśliwić.”  

wLszczęśliwic?!” zaśm iał się gorzko starosta. » 0 , ty  
jedna tylko, możesz stać się jnoim aniołem -stróżem ! 
Ty jedna tylko możesz mię jeszcze ocalić , możesz 
mi wskazać drogę do szczęścia i zbawienia. Byłem 
występnym , okrutnym , dopuściłem się niemało czy
nów, k tórych teraz żałuję, lecz bądź moją, a będę 
znow u dobrym , jak niegdyś w dniach dzieciństwa! 
O bądź mi aniołem-stróżem —  i broń mię przed 
sobą samym! —  Cliceszże mię w trącić pomiędzy 
potępionych, gdy mię ocalić m ożesz?”

Nie wiedząc sam o tern, dotknął temi słow y ta
jemną s tro n ę , k tóra żywy oddźwięk w piersi Ma
tyldy znalazła. P rzy  wszelkiej swrobodnej w esoło
ści młodego wieku była ona od dzieciństwa do 
sm ętnych rojeń sk łonna, a myśl nawróceni? nie
szczęśliw ego, zbłąkanego człowieka na praw'ą dro
gę cnoty, m iała dla niej pewien oziwnie zachwyca
jący ją  powab.

» 0  nie mówcie te g o !” odrzekła. »Dla czegożto 
mojej w łaśuie mielibyście potrzebować pom ocy! Nie

*
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traccie tylko odwagi, jeszcze sami ła tw o ocalić się 
zdołacie!"

» 0  nie, Matyldo! B tz ciebie zg inę!" w ołał. »Je- 
źli ty  moją nie będziesz, natenczas niedbam już 
więcej o n ie to  ani o piekło —  natenczas jeszcze 
tylko jedna zemsta mi pozostanie —  zemsta nad 
całym  światem, k tóry  mi szczęście w ydarł! Powiedz 
choe3zżc być moją ?"

W  tej chwili ozw ały się różne g łosy  w ogro
dzie; w ołano po imieniu Matyldę, za k tórą zniespo- 
kojona tak długiem zatrzymaniem się jej wujcnka, 
w ysła ła  służebne panny do ogrodu.

»Czekam nazajutrz odpowiedzi!", zakończył sta
rosta , odchodząc spiesznie, podczas gdy Matylda ku 
wołającym za nią osobom pobiegła.

Obaczywszy się z księżną nie śmiała Matylda 
wspomnieć o spotkaniu swojćm z s ta ro s tą , k tóry  
wszakże po niedługim czasie sam się damom p rzed 
staw ił. Księżna była chwilę niepewną w  jaki spo
sób przyjąć niespodzianego gościa. Tak bowiem 
poprzednie wieści o wyznaczonym nań sądzie, jak  
osobliwie niektóre wcale nie pochlebne wspomnie
nia o staroście w  ostatnich listach księcia-kanclerza, 
zmieniły były zbyt dostatecznie cały dawniej między 
panem Tarczyńskim a rodziną książęcą zachodzący 
stosunek, aby jeszcze przypuszczać można b y ło , iż 
owe zamierzone niegdyś połączenie Matyldy ze sta 
rostą  , w teraźniejszym stanie rze czy , istotnie do 
skutku przyjdzie. Dla tego ozw ała się księżna jak 
najozięblej: »Przybywasz pan z W arszawry ‘? Czyżeś 
pan tam z księciem nie m ów ił ‘f ’

„Zastałem go nieco cierpiącym ," odpowiedział 
sta ro sta ; »i ztąd nie p rzysśto  do zupełnego poro
zumienia się między nami."

»Otrzym ałam  jednak listy  od n i e g o m ó w i ł a  księ
żna dalej — »w których mię zawiadamia, iż wpanu 
swoje przeciwne zdanie dość jawnie już  oznajmił. 
Dziwi iuię więc nie m ało ..."

>,W yrzeczone raz s łow o ,"  odparł starosta  żywo 
— »nie da się tak ła tw o  przeciwnem zdaniem zni
weczyć. Przychodzę uczynić księżnę uważną, jakby 
nieprzyjem ne skutki ztąd wyniknąć m ogły ."

» 0  te rn , panie s ta ro s to , należy mówić z księ
c iem , nie ze m n ą ;"  odrzekła księżna obojętnie. 
»Zreazłą żałuję m ocno, iż w panu tutaj długo po
bytu uprzyjemnić nie mogę, gdyz stosow nie do ży
czeń księcia, wyjeżdżamy teini dniami na pow rót 
do W arszaw y."

»Mam tedy z niczem odejść!" w yjeknął starosta 
z zaciętym gniewem.

»Nie tłum acz sobie w pan tego w  ten sposób ,"  
odpowiedziała księżna spokojnie. »Sam jednak przy
znasz panie s ta ro s to , iż będąc w twojem dzisiej- 
szem położeniu, nie wypada ci wcale myślić o zw iąz
kach , które śród zupełnie odmiennych ułożono oko
liczności."

»Bądź mi więc zdrow a, księżno!" zaw arł g ro 
źnie Tarczyński. »Gzarny starosta popamięta te 
chwilę."

To rzek łszy  w yszcał i z o s ta w ił . obiedwie damy 
w  najżywszej trwodze. Po krótkim czasie kazała 
księżna przyw ołać m arszałka dw oru, z którym  długo
0 zabezpieczeniu swego pow rotu do stolicy od 
wszelkiej napaści w  drodze mówiła Nareszcie u ło 
żono najstosowniejsze środkL i zapowiedziano wyjazd 
na dzień pozajutrzejszy.

Czarny starosta opuścił natychmiast zamek, gdzie 
mu już żadna nadzieja spokojnego dopięcia swoich 
życzeń nic pozostała. Ale mimo zmienione chęci 
kanclerza, mimo przeciwność księżny, mimo nawet 
niewzajemność Matyldy — nie odstępow ał tak sna
dno od zamierzonego celu. Jeźli mi dobrowolnie 
nie chcą dotrzym ać słow a — pom yślał sobie — tedy 
ich zmuszę do tego. Był zaś już zanadto powa- 
śniony ze światem, aby mu jeszcze miało na tem za
leżeć, jaki o nim w yrok ludzie wydadzą. S tłum ił więc 
upornie wszelkie zarzuty  sumienia i oddał się jedy
nie swojej nieukróconej żądzy posiadania Matyldy
1 zemszczenia się nad swoimi przeciwnikami.

Tą dziką żądzą gnany , udał się coprędzej do 
swoich posiadłości, i zebrawszy liczną drużynę dwo
rzan i dawnych tow arzyszów  swoich nieprzyjaciel
skich w ypraw , pospieszył z nimi na spotkanie po
wracającej do miasta księżny. Była to jego ostatnia 
staw ka na niepewny los szczęścia. Lub zdobędzie 
sobie Matyldę i ujdzie z nią za g ran ice, daleko od 
w szystkich w rogów , na łono  nowego życia — lub 
zginie w  dobijaniu się o to i skończy już ten zawód 
występków i nienawiści.

Podróżny orszak księżny, z którym  ona już isto
tnie na pow rót do ulubionej stolicy w yjechała, nie 
sk łada ł się ani z połow y tej znacznej liczby ludzi, 
jaka staroście w  jego obecnej wyprawie tow arzy
szyła. Ztemwszystkiem odbywała się podróż księ
żny dość szy b k o ; niewielka garstka dw orzan zna- 
chodziła wszędzie po drodze najebętniejszą goto
w ość do przyśpieszenia jej ja zd y , a tak miała 
księżna nadzieję, iż przybędzie bezpieczni! i wcze
śniej do W arszaw y , niż się sam książę-kanclerz 
spodziewał. Matylda była daleko weselszą w  dro
dze; zejście się jej ze starostą i jegc  ostatnie po
gróżki napełniały ją  w prawdzie jeszcze niemałą trw o
gą, lecz kilka w yrazów  księżny, z których się m o
g ła  dom yśleć, iż wszelkie stosunki z starostą są 
ju ż  zerw ane, przejęły ją  niewymowną radością i 
rokow ały  jej błogie nadzieje najpiękniejszej przy
szłości.

Któż tedy zdoła opisać jej szczęście, gdy pewne
go po ranku , w łaśnie na wyjezdnem z miasteczka, 
v r którćm się na nocleg zatrzymano, nadjechał jakie 
jeździec w pędzie ku oberży, a ona w  nim miłe obli
cze kochanka swego poznała!
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^H rabia O rtenburg!” zaw ołała księżna z zdzi
w ieniem , postrzeg łszy  jeźdźca przez okno.

W  tej chwili w szedł pokojow iec, oznajmiający 
hrabiego, i w stąpił sam oznajmiony Pierwsze jego 
spojrzenie padło jasnći.i pro.nienicta na zrumicnioną 
Matyldę, lecz pierwsze powitanie oddane było księ
ż n ie , która z uprzejmym uśmiechem jego ukłon 
przyjęła.

»Przybywam tu od twojego m ałżonka, dostojna 
księżno,” — ozw ał się hrabia — » ab v c ip an i w dal
szej tow arzyszyć podróży. Mogąż sobie tuszyć, iż 
przyjm iesz moje u s łu g i? ”

Księżna odpowiedziała z ugrzecznieniem a hrabia 
zw rócił się teraz do Matyldy i rzek ł do niej owym 
rzew n y m , dobrze jój znanym g łosem : »Jaśniejsza 
gwiazda świeci nam teraz niż w ów czas, gdyśmy 
się rozstaw ali.' Ten oto list hsiążęcia zawiera za
twierdzenie naszego szczęścia ” To rzekłszy  dorę
czył księżnie pismo kanclerza, a gdy ona je  prze
glądnęła — »Teraz” dodał hrabia Ortenburg, »me 
pozostaje mi nic w ięcej, jak  tylko ciebie jeszcze, 
dostojna k siężno , prosić o zezwolenie. * W szakże 
nie zechcesz odmówić? P raw da Matyldo..."

Tu ują ł tfrżąćjf rękę dziewicy, która- przeinożona 
uczuciem , ledwie przytom na oa gwałtownego w zru
szen ia , lecz oraz pełna niewysłowionej roskoszy, 
s ta ła  przed zadziwioną księżną z zapłonionem ob
liczem , z spuszozonemi nadół oczym a, powolna 
wszelkiemu skinieniu swego szlachetnego kochanka, 
k tó ry  od tej chwili m iał być już  wiecznym przewo
dnikiem jej życia.

Jakkolwiek księżna była przygotowaną na to , gd}ż 
w iedziała o powtórnem  staraniu się brzbiego o rę 
kę swojej kuzyiiki, jakkolw iek nawet życzyła sobie 
tego zw iązku , k tóry  znacznie w pływ  księcia W i- 
snrow ieckitgo na saskim dw orze w zm acniał; prze
cież tak nagłe ośw iadczenie, tak iiiecerenionijalnć 
odezwanie się z p rośbę o błogosławieńswo księżny, 
zdaw ało się jej zbyt wielkim występkiem przeciw' 
wszelkiej przyzwoitości, i m iała już należytą przy
b rać pow agę , gdy wtem w szczęła się jakaś okro
p n i w rzaw a, k tóra wzmagając się coraz bardżiej 
p o  ulicach miasteczka, a wreszcie i do ich gościrt- 
riegu mieszkania doszedłszy , zw róciła całą uwa
gę obecnych osób na siebie Księżna, hrabia Or
tenburg  i Matylda zbliżyli się do okna i ujrzeli 
tłum y uciekającego lu d u ; za niemi gnał hufiec zbroj
nych jeźdźców , który dopędzony w okamgnieitiu 
przez inną zbrojną siłę , rozpoczął tuż przed okna
mi oberży zaciętą walkę ze swymi przeciwnikami. 
N ikt nie v. ied /ia ł powodu tego niespodzianego bo
j u ,  k tó ry  rozpaliwszy się tak nagie w  ciasnych 
krętych uliczkach, w praw ił teraz swoim przeraźli
w ym  łoskotem  w  śmiertelną trw ogę obie podróżhe 
dam y, które już ustąpiły  od okna, szukając w  naj
odleglejszym kącie schronienia. Hrabia O rtenburg

uspokajał je  ile m ożności, ale w  końcu nie m ógł 
także pozostać nieczynnie przy  damach, lecz w ybiegł 
na d w ó r, aby się tam dow iedzieć, jacy nieprzy
jaciele tak zaciętą w'alkę tu  wszczęli.

Ledwie stąp ił za bram ę, został natychmiast sam 
napadniętym, m usiał się wszelkiemi siłami od na
cierającego nań zewsząd nieznajomego, lecz doorze 
uzurojonego w roga obramać. N atłok walczących 
przeciwników', wzniecona końmi kurzaw a, WrcSzcie 
kłęby dyn.u z licznych pochodzącego strzałowy 
ćm iły cara scenę utarczki i nie dozwalały rozpo
znać nieprzyjaciół z którymi hrabia O rtenburg m iał 
do czynienia; lecz naraz przedarł się jakiś jeździec 
pomiędzy tłum y, i krzycząc potężnym głosem : »Tuś 
mi mój panie h rab io !” n a tarł wściekle na kochanka 
Matyldy. Już m iał biedny młodzieniec paść pcó 
jego ciosem , gdy w tejże samej chwili został na
cierający nań przeciwnik przez innych jeźdźców ob- 
skoczonym , i m usiał krwaw ą z nimi walkę rozpo
cząć. Po wielu wzajemnych cięciach, k tóre już nie 
jeanę lane zadały , ugodził go któryś z nieprzyja
ciół tak silnie w prav\ e ramię, iż mu szabla z ręki 
wypadła.

»To za twoje, panie T arczyński!” krzykną? u ra
dowany zwycięzca. »Teraz go żywcem chwytajcie!” 
Ns te słow a M ohrunowskiego, — gdyż onto od
p łacił się w' ten sposób czarnemu staroście za o trzy 
maną od niegd ranę i za szydercze przestrogi Kś- 
zim iry — siągnęły mnogie długie ramiona ku roż- 
brojonemu sta ro ście , który śię pow tórnie ujrzał 
w rę k u  swych nieprzyjaciół. Lecz ta powtórna klę
sk a , miała być już ostatnią. S traciwszy wszelką 
nadzieję o ćaW ra, chw ycił się ostatecznego, jedyne
go już  śródka; lotem błyskaw icy dobył drugą 
wolną jesżczc ręką pistoletu zza pasa i głow ę so
bie przestrzelił. ZJńrnieni zwycięzcy, k tórzy  go już 
trzym ali, upuścili go teraz ze strachem i wstecz się 
cofnęli. SkrWa widne ciało samobójcy padło b ezw o 
dnie oziein i zostało kopytami końsitremi stra
towane.

Po upadku starosty  pokonano z łatw ością resztę 
jego spóttdwarzysżów.

Napadając na m ieścinę, nie wiedział cza: ny sta
rosta  iż tam zaśtartić oodział konfederatów , k tórzy 
poddawszy się pód aoWództWem Mókboi/owskiego 
nowemu królowi AilguStowi, wracali do stolicy i 
dnia Wczorajszego razehi z księżną, noclegiem tu 
stanęh. Kiedy Właśnie Tarczyński nad rankiem swój 
zamach uskutecznić zairtyślał, dowiedział się Mbkro- 
nówSki o jego najściu nu miasto i niemógł prze- 
módz na sobie, aby polegając na wiszącym ciągle 
nad zbiegłym  starostą sądzie, nie pokusić się o roz 
poczęcie z nim walki. W  ten sposób przyszło  do 
powszecłmćj utarczki pomiędzy konfederatami a to
warzyszam i s ta ro s ty , k ló ry  te  koniec swego m irz- 
liwego żywotf znalazł.
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Po zaprzestaniu Loju pospieszy! hrabia O rtenburg 
do pozostałych w oberży pań , aby je  zupełnie już  
uspokoić. Dopiero pow tórne zapewnienia, iż wszel
kie niebezpieczeństwo przem inęło , zdo łały  ukoić 
księżnę. Matylda zadrżała na wieść o śmierci nie
szczęśliwego, który jeszcze przed kilku dniami w  tak 
przerażający sposób całą ciemną otchłań swej du
szy  odsłonił by ł przed jej w zrokiem , a teraz padł 
ofiarą swej zaciekłości.

Ciało zabitego starosty  oddano mnichom pobli
skiego klasztoru Karmelitów, k tórzy mu jednak nie 
chcieli pozwolić spoczynku w poświęconej ziemi. 
Ze wszystkich dworzan, co się za jego życia skar
bami jego paśli, za jego zło to  we wszystkiem mu po
m agali, został mu po śmierci tylko jeden stary  
sługa Dominik. Ten chciał zwłoki jego przewieźć 
do dóbr rodzinnych i pochować je tam przy boku 
jego matki, lecz nikt za pieniądze nawet nie podjął 
się tego przewozu, a tak m usiał swojego pana z pła
czem pogrzebać pod drzew em , którego gałęzie 
sięgając poza p ło t pobliskiego em ętarza, nad po
święconą ziemią się unosiły.

Dobra starosty Tarczyńskiego spadły na dalekich 
k rew n y ch , k tó rzy  przynajmniej jego staremu s łu 
dze do śmierci przytułek zapewnili. Imię Czarnego 
S tarosty  pozostało na długo postrachem okoliczne
go lu d u , i sam tylko stary Dominik w iedzia ł, iż 
pan jego chow ał w sobie zarody najszlachetniej
szych cnót, k tóre wszakże jego zbyt wrząca krew , 
jego nieukrórona wola i nadmiar namiętności stłum iły.

W krótce po przybyciu księżnej - kanclerzy ny do 
W arszaw y odbyły się tamże zaręczyny hrabiego 
Ortenburga z panną de rtaschau. Świetne uczty, 
które z tego powodu w  pałacu księcia W iśniowie- 
ckiego wyprawiono, nieustanne zabawy i przepych, 
jak i się przy tern ob jaw iał, ożywiały w Matyldzie 
coraz bardziej tęsknotę do samotności, k tóra ją  po 
zaślubieniu z kochankiem, w  jej rodzinnymi kraju 
czekała. Lecz to najmilsze życzenie jej serca przy
sz ło  dopiero w  następnym roku do sk u tk u ; w  zi
mie bowiem dopiero p rzybył król August III z m ał
żonką swmją do W arszaw y na koronacyję, a w tymże 
sam ym  czasie nastąpiło zaślubienie siostrzenicy księ
cia W iśniowieckiego. Na wiosnę zaś opuścili no
wożeńcy W arszaw ę i odjechali do ojczystej Sa.\onii, 
aby tam zdała od dworskich uciech i sm utków, 
pędzić niewinne życie pokoju i miłości. Jedno tyl
ko pożegnanie spraw iało holeść Matyldzie: byłoto 
pożegnanie z grobem  jej matki.

Zresztą. nie pozostaw iała ona w Polsce nikogo, 
coby był drogim je j sercu. Bo i Kazimiry, przyja
ciółki j e j , którą zawsze równie k u c h a ła , nie było 
ju ż  wtedy w Polsce. Podług ostatnich wiadomości 
baw iła ona ze swoim stryjem w G dańsku, który 
z  rzadką wiernością opierał się Rossyjanom. Na- 
końcu jednak musiało miasto po długiem oblężeniu

uledz podwojonym siłom rossyjskiej i saskiej a rm it 
i zaw arło przym ierze z nieprzyjacielem, k tóry  sobie- 
okazaną królowi S tanisław o,/i w ierność drogo opłacić 
kazał. Ra kilka dni przed zaw artą kapitulacyją 
sk łon ił się Stanisław Leszczyński do prośby swoich, 
p rzy jació ł, i przebrany jak w ów czas, gdy na po
czątku bezkrólewia z- Francyi do Polski spieszył, 
ocalił się nie bez wielkiego niebezpieczeństwa po
w tórną ucieczką do państwa swojej córki. Z nim 
razem  udał się tam i zacny O ssoliński, nie m ogąc 
żadną miarą sprzeniewierzyć się k ró low i, którem u 
niegdyś w tak radośnej nadziei u ła tw ił przybycie 
do ojczyzny. Teraz opuszczali ją  obaj w żalu, 
i pomarli też zdała od niej w Lotaryngii, która jak  
w iadom o, w skutek w ojny , podjętej przez Francyję 
dla ojca swojej królowej, dostała się jako oddzielne 
księstwo Stanisławowi Leszczyńskiemu.

Kazimira wyjechała w raz z swoim stryjem d a  
F ran cy i, ale nie inając stałego um ysłu Matyldy, 
uległa nadspodziw prędko zbawiennemu w pływ ow i 
czasu i zapomniała zupełnie, co ją w ojczyźnie bo
lało. Po niewielu latach doszła Matyldę w-iadomość, 
iż panna Kazimira Ossolińska poślubiła jednego z naj
znakomitszy al« kawalerów dworu Ludwika XV.

»Cieszę się tern m ocno,"  — rzekła Matylda do> 
swego męża — »lecz nie sądziłam przecie, aby tak  
ła tw o zepomnieć m ożna."

»Czyliż daremny żal, jakiego od niej żądasz," —  
odpowiedział małżonek — »uczyniłby ją  milszą przed' 
Bogiem i przed ludźmi. Kazimira będzie szczęśliw ą, 
a to  jest najszem prawdziwem  przeznaczeniem, do» 
którego i cierpienia nawet przyczynić się pow inny."

»W ięc i ty także m ógłbyś mię ła tw o  zapom nieć?^ 
zapytała Matylda. Julijusz nic nato nie odpowie
d z ia ł; lecz tkliwe spojrzenie jego wiernego oka-, 
było  najwymowniejszem zapewnieniem nieodmiennej; 
m iło śc i, i uspokoiło Matyldę.

Scena fraucuzka*
W ysoki stopień w ykształcenia, jaki teraźniejsza 

sztuka sceniczna we Francyi. osiągnęła, s ta ł się po
wodem wyrobienia się tamże rozmaitych niezwy
czajnych stosunków , o których m y osobliwie, an ‘ 
wyobrażenia nie mamy. Do takich szczególnych w ła
sności teatru francuzkiego należy naprzyk ład , zy~ 
skowność autorstw a dram atycznego, albu też — 
zwracajac uwagę na ciemniejszą stronę obrazu —  
uorganizowanie zupełnego systemu oklaskiwania,, 
czyli tak zwanej: klaki. — Za dowód nadzwyczajnych 
dochodów, jakie francuzcy pisarze dramatyczni z p rac 
swoich pobierają, może nam posłużyć og łoszony 
niedawno rachunek sław nego Scribc, k tóry  od dnir^ 
przedstawienia swej pierwszej sztuki D e r m s " 
aż do 3 Ig o  grudnia 1 8 4 3 , po napisaniu komedyi 
» V erre  d 'eau«  w ybrał sumę 2 milijonów 112.000 fran—
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lców. Podobnież i inni a tuorowie, k tó rzy  naw et nie 
d la  samego tylko teatru  p iszą ,  są hojnie z a  swoję 
p racę w ynagradzani,  j a k  naprzyk ład  Alexander Duinas, 
k tó ry  od »TAealre frunęuisJ- rocznie 54.000 franków  re 
gularnej pensyi pohićra. — O systematycznej o rgan i-  
.zacyi teatram ych klaskaczów  możemy powziąć nie

j a k i e  w yobrażenie  z  nekrologu zmarłego niedawno 
j e n e r a ł a  wszystkich k lak e rów , pana Augustę, o k tó
rym pisma francuzliie następne szczegó ły  zaw ić ra ją  : 
J a k o  naczelnik całej armii k laskaczy  zo s ta w a ł  Au
gustę  w  bezpośrednich zw iązkach z samą administra
c j ą  wielkiej opery. P rzed  każdem przedstawieniem 
u d a w a ł  011 się około 3cićj godziny do biura, gdzie 
mu pc\vną nieoznaczoną liczbę biletów aoręczouo. 
■O czw arie j godzinie obchodził g łów ne kawiarnie i 
res taura tornie  w  celu porozumienia się z poarzędnymi 
“wodzami swojego w ojska i ułożenia z  nimi pian u dzi
siejszej w y praw y . Niektóre z  otrzymany-ch biletów 
■przedawał w półdarm o, k ładąc jednak  w arunek k la
sk a n ia  z  całej siły . Resztę bilelów zabierali aowódzcy 
mniejszych oddziałów, i znakomitsze Klakcry, którym 
.równie też wolno było przedać co w ieczór kilka bi
le tó w  — na swój dochód. P rz y  wszelkich w ażn ie j
szy cl. przedstawieniach o trzy m y w ał Augustę p rzy na j-  
mnićj 150, a często daleko więcej biletów, oprócz 
k tó rych  żadnej innej nagrody od administracyi nie 
pobierał.  — Pie rw sze  przedstawienie wielkićj opery 
by w ało  dla p. Augustę w ażnym  zaw sze  wrypadkiem. 
Przy-gotowy w a ł  się kilkanas'cic dni na to :  byw ał,  na 
j i .ó b a J i ,  c z y ta ł  pilnie libretto ,  zas tan aw ia ł  się nad 
m u z y k ą ,  oglądał starannie dckoracyje , a po jcn e ra i-  
nćj próbie m ićwał je sz cze  naradę z dyrektorem, któ
rem u udzielał swego zdania o nowćj sz tuce ,  wymie- 
.liiając za razem  aryje, przy  których, podług jego mnie
mania , na leżało  podwoić lub potroić oklaski. Admini- 
Ji tracyja w y zn acza  sama każdemu artyście miarę po- 
<5lkwa.T, które 011 z  rąk  klakerów ma o„rzymać; oprócz 
*ego jednak  ahonowali się niektórzy artyści miesię
cznie i rocznie u pana Augustę, co w szak że  nie ty 
cz y ło  się roi nowych, gdyż  te b y w a ły  zaw sze  z  uchy
leniem abonamentu d aw an e ,  a zatein osobno też p ła 
cone. — W iec zo rem , około piąlój g odz iny ,  webodził 
Augustę ze  swemi wiernemi plutonami — podzielouemi 
.zazw yczaj na t r z y  koinpanije , po 15 ludzi w  każdćj 
— pr^ez boczne drzw i do teatru , a z otwarciem kasy 

zn a jd o w a ła  się c a ła  armija na swoich stanowiskach. 
tfuin naczelnik spawał zw yk le  tuż pod lampionem 
n a  p a r te rz e ,  i k ierował z tamląd mchami sprzymie
rzonych  klakerów, nazw anych  p rzez  P a ry żanó w  z nie
wiadomej p rzy czyn y  »les Homatns* — Bzyinianami. — 
W  powszeduitm życiu by w ał Augustę wszędzie  mile 
w idzianym i odbićrał tysiączne zew sząd  grzeczności 
i  pochlebstwa. Kumpozytorowie i poeci dobijali się 
o  jego protekcyję; śpiewaczki i tancerki ubiegały się 
o jego p rz y ja ź ń ,  a niejeden pan milijonowy, k tóry  
j a k ą  sylfidę szczególnćmi obdarza ł w zględam i, ści
sk a ł  go puufale za  rękę i nadstaw ia ł  mu tabakierkę. 
Ale te z a szczy iy  i przyjemności nie by ły  jedyną 
k o rzy śc ią ,  ja k ą  mu jego zawód przynosił.  Oprócz 
listy  c y w ln e j ,  w yznaczonćj mu p rzez  dyrekcyję w ic l-  
Jkićj opery, płacili mu — ja k  powiedziano — ‘ w szy scy  
a r ty śc i  znakomitą daninę. Nourrit,  Taglioni,  Elssler, 
d aw a li  mu z a  każde swoje pierwsze wystąpienie po 
500, z a  drugie po 300, z a  trzecie  po 200, a z a  każde 
d a ls ze  wystąpienie 100 franków. W  ten sposób z ro 
b i ł  Augustę w  krótkim czasie majątek. (Śmierć jego 
j e s t  smutnym wypadkiem dla o, ery. S ądzą  iż nie ł a 
tw o  znajdzie  mu się następcę.

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przez.jsło^j^o T. 

W .  Ko  cli a ń s  k i e g u  w y szed ł  nr.  3ci i z a w ić ra :  
i )  O oszacowaniu dóbr w  celu zadzierz&wieuia ich. 
(Dokończenie.) 2} Czem użyźniać pole pod lucernę i 
zboże*  3) O zużyciu paliwa i p a r y ,  tudzież o po
trzebnych aparatach w arz e ln y ch , w  celu uzyskania 
jak  uajwiększćj ilości cukru w  fabryce na zasadzie  
maceracyi urządzonćj. W ed łu g  sprawozdania  cukro
wni iir. Potockiego w  Chrząstkowie pod Koniecpolem 
w  królestwie polskićm. Nadesłane p rzez  dr. F rańc i-  
szka  Betzholua radzcę leśnictwa i rolnictwa. 4) R a
portu handlowe.

Pisma Julii Goczałkowskie}. Z  początkiem roku bieżą
cego w y sz ed ł  w  Bochni u Pisza, l s z y  tom pisem w ić r-  
szem i prozą pani Julii Goczałkowskiej. Św ićża ta  pu- 
blikacyja pow iększyła  poczet naszych pisarek o jedno 
nowe imię. Lubo nie mamy zamiaru wieszczenia  k ra -  
somowczo, jakoby z  okazaniem się tego imienia now a 
św iem a zo rza  na spokojnem niebie naszćj l i teratury  
z a b ły s ła ,  możemy przecież śmiało całemu gron,,' li te
ra tek  ozuajmić, iż pióro ich nowćj spółzawodniczki 
nie je s t  w cale  mnićj pięknem i zajmującem niż pióro 
niejcunćj piszącćj Anny, Pauliny lub Karoliny— a z  uza- 
*em dorówna zapewne najzaw ołańszym  dziś filozof- 
kom i wojażęrkom. Bo podług ścisłego obliczenia wieku 
naszćj autorki,  k tó ra  nam sama ła tw y  ku temu klucz 
w s,vojćm dziełku w sk a za ła ,  jes t  onp je szcze  młoda, 
dopiero zaczyn a jąca ,  i o ile już  teraz  nie mało sw o- 
jemi utworami nas u c ie s z y ła , o tyle je szcze  więcej 
pochlebnych nadziej rokuje nam na p rzyszłość . Do
tychczasowy la z y  tomik jej pisem z a w ić ra :  trzecli- 
aktowy dramat pod n a z w ą : Kwest&rz — poezyje  — 
i pieśni ewangelijne. Ze w szystkiego podobał się nam 
najbardziej oddział średni: ju iezyje .  W  iym ładnym 
zb io r tf f  żriSjdoją się w ićrśze  liryczne ,  brzmiące po 
wri -kszej części nutą łagodnego, osobistego żalu, i nie
które pow ias tk i ,  opiewające oądź dawniejsze podania 
ludu, j a k  .Studnia kochanków, bądź potoczne j i iŁ rze-  
n i t  te raźniejszości,  ja k  Okulice. Jedne i drugie są 
z prawdziwie niewieścim wdziękiem pisane i znamio
nują istotny talent.  Nićmasz tam praw ie zwrotki,  kló- 
raby nie była  wyrazem- najrzewniejszego uczucia, 
i k tóraby też  zarów no rzew nie  nie p rzem ówiła  do — 
czytelniczki. Bo dla czytelników jestto  cokolwiek z a 
nadto m leczny , s łodkawy pokarm , k tóry  ich nie tak  
ła tw o  poruszy j ale tćż  sama 17letnia autorka z  roku 
1835, nie mogła oczywiście pomyślćc o tćm , i ś p i e 
wając swoje ładne dumania , śp ićwała je  dla siebie i 
dla tych, którym równie bolesnotkliwe serce pod go r
setem albo i frakiem bije. Z tąd  tćż my inni, wybrydni 
krytykowie i czytelnicy nie mamy naw et p raw a  p rz y 
stępować z  ciężkim recenzenckim cepem do w y m łaea -  
nia pożytecznego z ia rna  z  tych delikatnych k w ia t
ków, lecz skoro one nie są kąkolem, cieszymy się 
niemi, jak  owym :arn b ław atem , który- w  bruzdach 
kmiecego ż y ta  na wianki dla dziewcząt rośnie. Tych 
z a ś  bliźnich serc, dla których mianowicie pisina pani 
Goczałkowsl ić| są przeznaczone ,  nie możemy lepiej 
o piękności jćj uczuciowych tw orów  przekonać, j a k  
przy tacza jąc  na próbkę k tórykolwiek ustęp z  je j mi
łych w ićrszów , n. p. następujące zw rotk i z  Pożegna
nia wioski rodz innć j:

Tu wśród kochanej w zras ta łam  rodziny,
W  wspólnym udziele szczęścia i niedoli,
Jak by  w zaciszu cienistći k rzew iny
Latorośl dzikićj topoli. —
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Żegnam cię żegnam góio ukochana 
Z  szczytem brzozo wera, gdzie w y ższa  nad św iaty  
Siedziałam często, okiem niedojrzana,
Strojąc mój umysł w  ideałów kw iaty . —
Mijały btogo dziecinne me lata ,
A dusza w  lubych w z ra s ta ła  marzeniach,
W z ro s ła  nad poziom niniejszego s'wiata,
Spadła  — i tonie w  przeszłos'ci wspomnieniach — 
Kolebko luba!.. .  W dzięczne  serce moje 
Lepiej się tobie w y w iązać  nie może,
J a k  błagać nieba zeby n iw y twoje 
Ciągłej swobody os'wićcały zorze  I — —

T akąż samą rzewnos'cią i prostotą odznaczają  się 
w szystk ie  u tw ory  pod oddziałem: pezyje- Z aw ar te  
w  ostatnim oddziele pieśni ew ange li jue , są również 
p ięzn e ; ale ponieważ podoone pieśni, mając być naj
wznioślejszym luazkićj duszy w y ra z e m , bo w yrazem  
religijnego natcnnieuia, więcej tćż  niż zw ykłego  uczu
cia w ym agają ,  przeto pomimo swoje za le ty ,  zd a ły  t.ne 
się nam liiżsżćmi od poezyj poprzedniego oddziału. 
Największej jednak s iły  twórczości w ym aga ł  umie
szczony  na czele tegoż tomiku d ram at:  najsłaniej też 
z o s ta ł  wykonanym. W ątp ię  aby 011 n aw e t  11 jak ko l
w iek  pobłażającej czyte lniczki upodobanie mógł z n a 
leźć. Lecz i zkądże  dziewicze pjóro autorki ujęło się 
krćślić tak niegodfi^ charaktery , jak owe najczynniej-  
szego bohatera tej sztuki hr. Alfonsa i jego s łużalca  
Toma— ? — charak tery  i siosunki, które n asza  młoda 
pisarka zna  chyba tylko z romansów.— Żałujemy szcze 
rz e  tćj pracy, gdyż obok chybionych obrazów nies ły
chanie z łych łudzi ja k  Alfons, Tom, i niesłychanie do
brych ja k  o. Celeslyn, W an d a ,  Maryja — postrzega
my dość trafne rysy  niektórych zw yczajnych  postaci 
tow arzys tw a  i życia , j a k  11. p owej poczciwej F ra n 
cu z ic y , m ły narza  i jego ż o n y ,  — co nam pozw ala  
wnosić, iż gdyby pani G oczałkow ska chciała zająć się 
malowaniwn mniej romantycznych a  więcćf w  sobie 
p raw d y  mających obrazów z życia ,  takowe bez w ą t
pienia wielceby się je j powiodły. J a k  wiadomo posia
dają kobićiy rzadki talent bystrego dostrzegania, który 
wszelkim ich opisom podróżowym tyle wdzięku n a 
daje. Nie myśiemy przeto w y sy ła ć  nasze  piszące 
damy w  daleką d ro g ę , lecz tuż około nich leżą  nie
znane  je szcze  kraje  ich w łasnć j ojczystćj z iem i, są 
je szcze  nieopisane a  tak piękne rodzinne miejsca i 
okolice, mieszka lud rolniczy',  daleko więcej nam ob
cy niźlt górale szkoccy lub zbójcy kaiabryjscy, k ry 
j ą  się po tych dworkach i dworach charak tery  osobli
w sze  od w szystkich oryg inałów  angielskich, i zacho
w u ją  się w reszcie  z w y c z a je ,  nałogi, ob rzędy ,  które 
tylko wiernie skreślić potrzeba, aby się z  lego n a jza 
baw niejsze, bądźto już  dramatyczne, bądź powieścio
w e ,  bądź czysto opisowe szkice złożyły '.  My-wierny 
dobrze iż pani G. posiana rzadkie do tego usposobienie; 
a  pani G. czyż  nie zna jd u je , iżby to było najstoso- 
wniejszćm polem dla kobiecego pióra — z w ła s z c z a  
gdy wiosenna pora poetycznej tęsknoty minie — ?

Lecz  czemuż wydanie drukarskie tak niepoprawne ? 
Pełno wszędzie  najgrubszych błędów, które nie z a 
w sze  są drukarskiemi. Na każdy wypadek powinna- 
by n o w a ,  przedsiębiorcza drukarnia P isza  postarać 
się o w iększą  poprawność k o re k ty ,  gdyż do niejto 
na leż y  popraw iać orlografijne usterki rękopisom. W y 
pada zaś  temhardziój nastawać nato, ponieważ podo
bne upowszechnianie błędnej pisowni w iększą  n ieraz

publiczności szkodę w yrząd z ić  może, niż  ca łe  dziełko- 
pożytku jć j  przyniesie . ’ g*.

D ł u g i  p u b l i c z n e  z j e d n o c z o n y c h  s t a n ó w "  
A m e r y k i  p ó ł n o c n ć j .  Z e  -wszystkich państw po
mniejszych, należących do zw iązku  zjednoczonych s ta 
nów są tylko Y crm ont,  Newhampshire, Rhode Islar.d, 
Connecticut, Newjeritsey, D eiaw are, północna Karolina 
i powiat J o w a ,  wolne od wszelkich d łu gó w , w s z y 
stkie inne państwa i powiaty mają 198,818.763 doll .i- 
ró w  długów. Oprócz lej wielkiej sumy w'inr.e s ą  
je szcze  niektóre państwa 28.101.644 centralnemu r z ą 
dowi, tak  iż cała .masa długów wynosi blisko 227.000.00^ 
dotlarów. Z  tych pieniędzy obrócono jedną  część na  
zak ładan ie  kolei żelaznych i kana łów , drugą na u le 
pszenia w e w n ę t rz n e , trzecią na zapomaganie tow a
rz y s tw  prywatnych, w  ceiacli publicznej użyteczności 
zaw iązanych ,  piątą wreszcie  na urządzenie zakładów" 
banko »vych.

M a j o r  C z e g o ł o w s k i .  W  ostatnich czasach w y 
s z ł a  w  Petersburgu ks iążka, k tóra  powszechne w ra 
żenie sprawia. Jeslio  biografija m ajora  C zegołow skie- 
go, starego żo łn ie rza ,  mającego obecnie W  lat, k to— 
r\  nd pół wieku ż y ł  na wygnaniu w  S yb irze ,  dokądl 
go wysłano bez sądu i wyroku, a n aw e t  bez poszlaki 
jakiejkolwiek zbrodni ,  do kiórćj się hynajmniój nie 
poczuwał. N ub łagaw szy  się przez 52 Ia<< daremnie o- 
sprau iedliwość, zo s ta ł  wysłuchanym nareszcie p rz ez  
cesarza  M ikoła ja ,  k tóry  oprócz tego wszelkićmi spo
sobami jego niewinnie doznane cierpienia w y nag rod z ić  
się s ia ra ł .  Czegołowski w s tąp i ł  r. 1762 do wojska, 
i odbywszy w  Niemczech ca łą  siedmioletnią wojner  
udał się pod rozkazami księcia Dołgorukiego do R z y 
m u , gdzie pojmany p rzez  T u rk ó w , był jako więzien
na w yspy  archipelagu w y s łany .  B aw ił tam cz tć ry  
l at a,  niin go nareszcie wykupiono. P ow róc iw szy  d« 
kraju zos ta ł  mianowany porucznikiem ł to w a rz y s z y ć  
itnperatorowćj w  jej powszechnie znanej tea tra lne j 
podróży po Krymie. Będąc jeszcze  młodym, m ając 
zg rabną figurę, i dobrze tańcząc ,  zw ró c ił  na  jednym  
balu uwagę cesarzowej na siebie, i o trzym ał V  upo
minku z ło tą  tabakierkę. Lecz włMitce inne gody od
w o ła ły  go nad brzegi D u n a ju , gdzie  czarny  o rzeć  
z półmiesiaccm w krw awych z o s ta w a ł  bojach. Odzna
c zy w szy  się p rzy  zdobyciu O cz a k o w a , postąpił h a  
kapitana i dostał szablę honorową w  darze. Po skoń
czonej w ypraw ie  w rócił na dwór cesarski, gdzie jego 
piękność i układuosć z jedna ły  mu względy kilku do
stojnych dam, a pomiędzy tćuii i pewnój polskićj księ
ż n y ,  w  której Potemkiii by ł zakochanym. P rzea lo  
śc iągnął na  siebie nienawiść tegoż ministra, k tó ry  go- 
pod pozorem niep lnowania służby, k aza ł  sk sowac i 
w  kajdanach na Sybir w y s ła ć ,  gdzie aż ao roku 1842 
w  zapomnieniu pozostał. Dopiero w  tym roku powio
dło mu się ująć  dla siebie cesarza  Mikołaja, który g o  
znowu kaphanem mianował. Chcąc zato osobiście ce
sarzow i podz iękow ać , udał się w  drogę i p rzy by ć  
roku i8s3 w tow arzys tw ie  jednegc ze swoich sy n ó w  
do Petersburga. T 11 w id yw ał  ge cesarz  kilkokruinic 
i przeds taw ił  go swej rodzinie, k tóra  długo ze  s to le -  
tnim starcem rozm awiała .  Późnićj w yn iós ł  go c e sa ra  
Mikołaj na majora i da ł  mu uniform, jak i  z a  c z a só w  
cesarzowej K atarzyny  noszono. Obsypany darami w ró
cił s ta rzec  zeszłego roku nazad  do Irkucka, gdzie ż y t  
p rzez  52 la t w  niewoli, i gdzie  też umrzćć pragnie.
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